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►

się w chaosie. Teorie Tinbergena-Brandta stanowią pew-
ne echo teorii Amerykanina polskiego pochodzenia, Zbi-
gniewa Brzezińskiego. W 1969 r. Brzeziński opublikował 
ważną książkę zatytułowaną Między dwoma epokami 
(Between Two Ages). Stwierdził on tam, że o ile USA 
nie przejmą przywództwa świata w swoje ręce, używa-
jąc ONZ-u do stworzenia rządu światowego, na świecie 
zapanuje zamieszanie i chaos, przyspieszone przez kon-
flikt Północ-Południe. 

Razem z planem rządu światowego postępuje pro-
ces globalizacji i ekonomicznej współzależności. W glo-
balnej ekonomii różne kraje biorą na siebie różne role. 
Działalność poświęcona tworzeniu wartości dodatkowej 
jest skoncentrowana w bogatych krajach, podczas gdy 
kraje rozwijające się są pierwszymi i głównymi dostaw-
cami surowców. Ciężki, zanieczyszczający środowisko, 
przemysł jest oczywiście skoncentrowany w krajach nie-
rozwiniętych. Globalizacja jest niebezpieczna, ponieważ 
kontrola dóbr oznacza kontrolę pracowników.

− Jak społeczna nauka Kościoła odnosi się do 
tych materialistycznych ideologii?

SCHOOYANS: − Ewangelie mówią nam o słabych, 
chorych i nawet grzesznikach, którym Jezus zwrócił ludz-
ką godność. Ta chrześcijańska moralność jest zaprze-
czeniem etyki marksistowskiej i dzisiejszego neolibera-
lizmu, który opiera się na spostrzeżeniu, że natura jest 
brutalna i eliminuje słabych. Marksizm i neoliberalizm po-
dziela ideologię „walki” lub, jeśli Pan woli, „procesu se-
lekcji”. 

W marksizmie mamy walkę klas: mocniejsza klasa 
średnia zwyciężyła feudalną arystokrację, a robotnicy 
mają zatryumfować nad burżuazją, gdy ich siła wzrośnie. 
Ten proces w ideologii liberalnej okazuje się społecznym 
darwinizmem, zarówno dla jednostek i narodów. Kon-
cepcja przetrwania mocniejszego i zagłady słabszego, 
odziedziczona po Nietzschem, wychodzi poza idee natu-
ralnej selekcji Malthusa. Wprowadzona tu zostaje selek-
cja sztuczna: eugenika, czyli selekcja „lepszych” zgodnie 
z żądaniami rynku. Jeśli my, chrześcijanie głosimy god-
ność słabego, mówi się o nas, że „działamy przeciwko 
naturze”. Z tego względu uważa się, że Ewangelie stano-
wią kłopot i przeszkodę we współczesnym świecie, teraz 

bardziej niż kiedykolwiek. 
W komunizmie człowiek nie liczy się w ogóle. Liczy 

się Partia, społeczeństwo, państwo. 
W kapitalizmie decydujący jest rynek. Ludzie odgry-

wają rolę tylko wtedy, kiedy produkują i konsumują. 
Wpływy New Age, włączając teorie holistyczne, które 

postrzegają człowieka jako tylko cząstkę wszechświata, 
kwestionują chrześcijańskie wartości godności ludzkiej. 
Według tych teorii człowiek jest rezultatem ewolucji, po-
jawiającym się w pewnym momencie w rozwoju świata 
i przeznaczonym do ponownego zniknięcia. Ten przej-
ściowy byt powinien, nade wszystko, respektować natu-
rę i czcić Matkę-Ziemię, Gaję. 

Z tego punktu widzenia, człowiek musi ograniczać 
wzrost światowej populacji, żeby respektować naturę. 
Poglądy te były wyrażane na wielu ONZ-owskich konfe-
rencjach. Z takim obrazem świata związana jest tak zwa-
na „naturalna moralność”, która utrzymuje, że człowiek 
jest niewolniczo poddany naturze. 

− Jak ta wizja świata wpływa na procesy globali-
zacji i internacjonalizacji?

SCHOOYANS: − Dam Panu przykład. Brazylia ma 
wiele zasobów naturalnych, włączając słynne lasy Ama-
zonki. Są tacy, którzy uważają, że Brazylijczycy nie są 
zdolni do zarządzania tymi wartościowymi zasobami i 
nawołują do utworzenia z lasów Amazonki „światowego 
dziedzictwa” pod kontrolą międzynarodową. Takie same 
żądania czynione są wobec krajów afrykańskich i azja-
tyckich, gdzie wciąż podejmowane są wysiłki prowadzą-
ce do ograniczania wzrostu populacji i narodowej suwe-
renności w imię nowych panteistycznych i monistycznych 
filozofii. 

Chrześcijaństwo wierzy, że ludzie powinni zarządzać 
naturą w moralnie odpowiedzialny sposób z respektem 
dla przyszłych generacji, ale doktryna chrześcijańska ni-
gdy nie utrzymywała, że człowiek jest tylko cząstką na-
tury. 

− Czy możemy jeszcze mówić o narodowej nieza-
leżności, kiedy globalizacja likwiduje granice ekono-
miczne, a instytucje międzynarodowe marginalizują 
państwa narodowe?
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► SCHOOYANS: − Państwa nie są już dłużej niezależ-
ne i im biedniejsze państwo, tym większa jest jego zależ-
ność. Ale nawet najmniejsze państwa powinny mieć od-
wagę, żeby powiedzieć „Nie” dla praw zezwalających na 
aborcję. Nawet w Belgii król Baudouin był wystarczająco 
odważny, żeby odmówić podpisania takiego prawa.

Wszyscy powinniśmy zdawać sobie sprawę, że abor-
cja nie jest „jednym z problemów”, ale raczej „proble-
mem”. Społeczeństwo, które akceptuje aborcję wystę-
puje przeciwko niewinnym i bezbronnym. Z początku 
eliminuje się nienarodzonych, potem niepełnosprawnych 
i upośledzonych. A w końcu, dlaczegóż by nie starych, 
którzy są chorzy i zawadzają? Musimy zdecydować: czy 
chcemy żyć w społeczeństwie, które respektuje boskie 
przykazanie „Nie zabijaj”, czy nie? Jeżeli nie, wtedy osu-
wamy się w barbarzyństwo. Żyję w społeczeństwie, gdzie 
została zalegalizowana aborcja i gdzie legalizacja euta-
nazji jest przewidziana w programie politycznym. (W każ-
dym razie eutanazja jest już szeroko praktykowana). Je-
śli prawo pozwala rodzicom zabijać ich dzieci, dlaczego 
dzieciom nie wolno byłoby równie dobrze zabijać swoich 
rodziców?

− Wydaje się, że w dzisiejszym świecie ludzie nie 
odważają się wyrażać opinii niezgodnych z panują-
cym liberalno-permisywnym kierunkiem. 

SCHOOYANS: − Dotyka Pan tu zasadniczej trudno-
ści: pewien rodzaj prania mózgu usiłował narzucić nie-
moralne idee nielicznych niczego nie podejrzewającym 
ludziom, którzy uwierzyli swoim przywódcom, że są mą-
drzy i uczciwi. Na przykład przekonanie, że aborcja i eu-
tanazja są „podstawowymi prawami człowieka”, że pary 
homoseksualne powinny być traktowane tak samo, jak 
tradycyjne małżeństwa. Kościół stał zawsze po stronie 
słabych. Nawet teraz musimy przeciwstawić się próbom 
wprowadzenia takich „nowych” praw człowieka przez 
ONZ. 

− Papież Jan Paweł II mówi czasem o „globalizacji 
dobra”. Czy ksiądz myśli, że Kościół może mieć po-
zytywny wpływ na proces globalizacji?

SCHOOYANS: − Taka była rola Kościoła przez wie-
ki. Jezus zajmował się odrzuconymi przez społeczeń-
stwo. Zwracał im ich godność. W historii święci i normalni 
chrześcijanie imitowali Jezusa, uznając godność wszyst-
kich ludzi i wszystkich ofiar społeczeństwa. W dzisiej-
szym społeczeństwie ofiary są obwiniane za swoją wła-
sną sytuację i w ten sposób usprawiedliwiana jest ich 
eliminacja. Na przykład, nienarodzone dziecko winne jest 
komplikowaniu życia swoich rodziców. 

Kościół musi kontynuować obronę niewinnych ofiar. 
Jezus sam był niewinną ofiarą, niewinnym Barankiem 
Bożym. Przesłanie Ewangelii jest całkowicie przeciwne 
naturalnej przemocy w świecie – czy to przemocy klaso-
wej, przemocy rynku, czy przemocy płci. Rolą Kościoła 
w naszym dzisiejszym świecie jest zastąpienie logiki na-
turalnej przemocy i brutalnej konkurencji logiką miłości. 
(Koniec wywiadu z Inside the Vatican.)

Oto fragmenty książki ks. prof. Schooyansa pt. „Ukry-
te oblicze ONZ” („La face cachée de l’ONU”), opubliko-
wanej po francusku przez wydawnictwo Le Sarment-Fay-
ard w 2000 r., a w języku polskim przez Wydawnictwo 
Wyższej Szkoły Kultury Społecznej i Medialnej w Toruniu 
w roku 2002.

Ludzkie prawa są odwrócone

ONZ i niektóre jej agencje zachowują się coraz 
bardziej otwarcie, jak gdyby otrzymały mandat 
na opracowanie koncepcji praw człowieka ra-

dykalnie odmiennych od tych wyrażonych w 1948 r. (w 
„Powszechnej deklaracji praw człowieka”). Według ONZ 
człowiek jest fragmentem kosmosu i nie ma wiecznego 
przeznaczenia; jest produktem ewolucji. Człowiek jest 
stworzony do śmierci. Jest on tylko jednostką poszukują-
cą przyjemności, niezdolną do rozpoznania prawdy. 

Oto jest źródło nowych praw ONZ-u. Nie są one dłu-
żej uznawane i deklarowane, tylko narzucane. Są one 
wyrazem woli mocniejszego. Człowiek musi czcić Matkę-
-Ziemię, Gaję (boginię ziemi w mitologii greckiej), w miej-
sce Boga, jego Stwórcy i Stwórcy ziemi. 

Ludzkość będzie musiała akceptować ponadna-
rodową technologię, która będzie dyktowała pań-
stwom, co muszą robić, a jednostkom, co muszą my-
śleć.

Ludzie muszą śledzić dyskusje na temat żywotnych 
zagadnień, takich jak eutanazja, aborcja, masowa ste-
rylizacja, homoseksualizm, itd., żeby zobaczyć jak roz-
powszechniona stała się ta perwersyjna i wywrócona do 
góry nogami interpretacja. Prawda nie ma już dłużej zna-
czenia.

Nie istnieje już więcej kwestia godności każdej osoby 
ludzkiej. Wartości są odwrócone. Nowymi wartościami są 
te, które sprawiają jednostce przyjemność. Jednak te no-
we wartości mogą tylko podnieść ludzi. Według ONZ no-
wym fundamentalnym prawem człowieka jest prawo do 
zaspokojenia jego indywidualnych namiętności. To nie-
uchronnie prowadzi do przemocy. 

Sekretarz Generalny Organizacji Narodów Zjed-
noczonych dokłada wszelkich starań do budowy nowej 
globalnej suwerennej elity i przekształcenia ONZ-u w 
bezprzykładną koncentrację politycznej, ekonomicznej, 
militarnej i psychospołecznej siły. Ta ostatnia włącza me-
dia, wiedzę, technikę, ideologie, prawo i religię. ONZ bu-
duje super scentralizowaną kontrolę nad tymi czterema 
czynnikami, żeby rządzić światem.

Piramidalnie ukształtowany system standardów ad-
optowany przez ONZ przekształcił tę organizację w fan-
tastyczną maszynę, której rolą jest kontrola życia, a stąd 
kontrola jednostek, rodzin i państw.
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„Czemu bojaźliwi jesteście?”

Kardynał Robert Sarah i papież Benedykt XVI

W słynnym liście skierowanym do donatystycznego 
biskupa Maksymina święty Augustyn zapowiada 
zamiar upublicznienia swojej korespondencji. „Cóż 

innego mogę uczynić – pyta – niż odczytać katolickim wiernym 
nasze listy, żeby mogli z nich zaczerpnąć naukę?” . Postanowili-
śmy pójść za przykładem biskupa Hippony.

Spotykaliśmy się w tych ostatnich miesiącach, w czasie, gdy 
świat wypełniał harmider wywołany przez dziwaczny synod me-
dialny, który wziął górę na rzeczywistym synodem. Dzieliliśmy 
się myślami i troskami. Modliliśmy się i medytowaliśmy w ciszy. 

Każde z naszych spotkań umacniało i koiło każdego z 
nas. Nasze przemyślenia, do których doszliśmy różnymi 
drogami, skłoniły nas do wymieniania listów. Podobień-
stwo naszych niepokojów i zbieżność wysnutych wnio-
sków sprawiły, że idąc za wzorem świętego Augustyna, 
postanowiliśmy oddać owoc naszej pracy i duchowej 
przyjaźni do dyspozycji wszystkich wiernych. 

Tak jak on możemy bowiem stwierdzić: „Silere non 
possum! Nie mogę milczeć! Wiem, bowiem, jak zgubne 
byłoby dla mnie moje milczenie. Nie chcę bowiem pła-
wić się w kościelnych zaszczytach, lecz myślę o tym, że 
z owiec powierzonych mojej pieczy będę musiał zdać 
sprawę Najwyższemu Pasterzowi. Nie mogę milczeć ani 
udawać niewiedzy” . 

Jako biskupi niesiemy troski wszystkich Kościołów. 
Pragnąc ogromnie pokoju i jedności, ofiarujemy więc 
owoc tej wymiany myśli wszystkim naszym braciom bi-
skupom, księżom i wiernym świeckim z całego świata.

Czynimy to w duchu umiłowania jedności Kościoła. 
Ideologia dzieli, prawda zaś jednoczy serca. Zgłębianie 
doktryny zbawienia może jedynie zjednoczyć Kościół 
wokół jego Boskiego Mistrza.

Czynimy to w duchu miłości. Uznaliśmy, że poży-
teczne i właściwe będzie opublikowanie niniejszego 
opracowania w chwili, gdy umysły będą wyciszone. Każ-
dy może te przemyślenia uzupełnić lub poddać krytyce. 

cd na stronie 27

Dzisiejsza ONZ jest zgubiona

Tego rodzaju Organizacja Narodów Zjednoczo-
nych jest zgubiona, ponieważ jest oparta na 

grzechu. Taka ONZ, która odrzuca wartości zawarte 
w Deklaracji z 1948 r. nie ma przyszłości. ONZ, żeby 
przetrwać, potrzebuje prawdy, prawdy, którą Kościół 
głosi na temat człowieka, jego boskiego pochodzenia, 
jego przeznaczenia – którym jest wieczne szczęście. 
ONZ potrzebuje Kościoła i chrześcijan, ponieważ po-
trzebuje ona uwolnienia od kłamstw i przemocy. Trze-
ba powstrzymać ukrywanie prawdy. Zatrzymać upa-
dek rodziny. Zatrzymać wtrącanie się w intymność 
małżeństw, żeby „zarządzać” ich nieprzenośnym 
prawem do przekazywania życia! Zaprzestać miaż-
dżenia najsłabszych! Zaprzestać ograniczania suwe-
renności narodów. Zatrzymać wprowadzanie globa-
lizacji, która kontrolując światową ekonomię będzie 
kontrolować każdego człowieka! Zatrzymać pod-
stępną budowę rządu światowego, który stoi ponad 
każdą osobą i narodem! Zatrzymać narzucanie ludz-
kości systemu ideologicznego obłaskawiania przez 
kontrolę mediów! Zatrzymać kontrolowanie świata 
przez stosowanie wypaczonej koncepcji prawa!

Żaden chrześcijanin nie może pozostać obojętny, 
niemy i bezczynny w obliczu tego, co się dzieje w ONZ. 
Ta „nowa etyka” i wypaczona koncepcja praw człowieka 
są zwiastunami bezprzykładnej przemocy w stosunku do 
człowieka i rodziny. Demokracja staje się zupełnie nie-
możliwa z taką szkodliwą koncepcją człowieka, rodziny, 
etyki, społeczeństwa i praw człowieka. 

Kościół na czele

Kościół musi być czujny i przygotować się na 
prześladowanie, które faktycznie już się roz-

poczęło. Jakkolwiek Kościół nie może ograniczać 
się do stanowiska obronnego. Wołanie (papieża Ja-
na Pawła II) o nową ewangelizację jest podjęte w od-
powiednim czasie. Sól ziemi nie może utracić swego 
smaku. Zwrócenie uwagi ludzi na błędy Organizacji 
Narodów Zjednoczonych jest pilną pracą, którą Ko-
ściół winien jest społeczeństwu. Odwaga Kościoła z 
pewnością pobudzi odwagę innych. 

Faktycznie, śledząc te metamorfozy ONZ-u, kościół 
rzymsko-katolicki okazuje się być jedyną instytucją, która 
niesie koncepcję człowieka, domagającą się systemów 
demokratycznych i czyniącą ustanowienie takich syste-
mów moralnym obowiązkiem. Tak jak jest to napisane w 
Apokalipsie od jej samego początku i w imieniu Boga i 
człowieka, Kościół buntuje się przeciwko oszustwu przy-
właszczonej władzy. 

Kościół musi ogłosić dzisiaj, że rozpoczęła się 
nowa wojna: totalna wojna przeciwko osobie ludz-
kiej, wojna, która najpierw chce wykoślawić człowie-
ka, a potem go zniszczyć. Jest to wojna, która chce 
pozbawić człowieka jego rozumu i woli, w których 
wyraża się jego cudowne podobieństwo do Boga. 
Jest to bezsensowna wojna, gdzie ceną śmierci Bo-
ga będzie śmierć człowieka. 

		  Ks. prof. Michel Schooyans



www.czasopismomichael.plsierpień-wrzesień 202226

WHO przejmuje kontrolę 
nad światem

Arcybiskup Viganò o przekazaniu WHO 
suwerenności w zakresie zdrowia obywateli

W najbliższych dniach pań-
stwa należące do Świato-
wej Organizacji Zdrowia 

będą głosować nad rezolucjami do-
tyczącymi zarządzania pandemiami 
przez WHO. Rezolucje te przekażą 
suwerenność w zakresie zdrowia 
obywateli, ponadnarodowemu or-
ganowi, który jest w dużej mierze 
finansowany przez przemysł farma-
ceutyczny oraz Fundację Billa i Me-
lindy Gatesów.

Jeśli rezolucje te zostaną przy-
jęte większością głosów, w przy-
padku pandemii, WHO będzie mia-
ła wyłączną władzę narzucania 
wszystkich regulacji, w tym kwaran-
tann, lokdałnów, obowiązkowych 
szczepień i paszportów szczepion-
kowych. Należy również pamiętać, 
że organizacja ta korzysta z im-
munitetu, a więc jej członkowie nie 
mogą być sądzeni ani skazani, je-
śli popełnią przestępstwo. Niewy-
bieralni technokraci, paradoksalnie 
będą mieli większą władzę niż ta, 
którą obywatele przyznają swoim 
przedstawicielom w demokratycz-
nym głosowaniu.

Zrzeczenie się suwerenności 
jest uznawane przez prawo każ-
dego państwa za przestępstwo 
zdrady stanu, a parlamenty nie 
mogą stanowić prawa wbrew in-
teresom państwowym, a tym bar-
dziej naruszać naturalnych wolno-
ści i praw podstawowych obywateli, 
których reprezentują, Myślę, że 
nie umknie niczyjej uwadze, że ta 
próba zawłaszczenia przez WHO 
władzy, która  przynależy do po-
szczególnych państw, ma na celu 
utrudnienie jakiegokolwiek sprze-
ciwu wobec Agendy 2030, która w 
dziedzinie opieki zdrowotnej ma na 
celu również drastyczne ogranicze-
nie usług medycznych i szpitalnych, 
prywatyzację służby zdrowia oraz 
zapobieganie chorobom za pomo-
cą szczepionek.

Psycho-pandemia pokazała 
zniewolenie rządzących, systemu 
politycznego, mediów, sądownic-
twa, całego przemysłu medyczne-
go, a nawet samej Stolicy Apostol-
skiej i poddanie ich dyktatowi grupy 
funkcjonariuszy ponadnarodowego 
podmiotu, pozostającego w rażą-
cym konflikcie interesów. Dopiero 
teraz dostrzega się katastrofalne 
skutki uboczne eksperymentalnego 
serum mRNA i wielu słusznie ocze-
kuje, że osoby odpowiedzialne za 

te decyzje powinny zostać pociągnię-
te do odpowiedzialności przed nieza-
wisłym sądem.

Dlatego co najmniej absurdalne 
wydaje się dążenie do nadania WHO 
wiążącej mocy decyzyjnej w sytu-
acji, gdy w zarządzaniu niedawną 
pandemią i kampanią szczepionko-
wą wyrządzono ogromne szkody, je-
śli chodzi o liczbę ofiar śmiertelnych 
i pacjentów, którzy doznali trwałego 
uszczerbku na zdrowiu.

Oprócz bezkarności, jaką WHO 
cieszyła się w związku z popełnio-
nymi przez siebie zbrodniami i dzię-
ki milczeniu mediów głównego nur-
tu, ma ona także całkowitą swobodę 
decydowania o tym, jak reagować na 
nadchodzące sytuacje kryzysowe, 
które są oczywiście planowane przez 
lobby farmaceutyczne. Marginaliza-
cja personelu medycznego, który od-
wołuje się do Przysięgi Hipokratesa, 
może stać się normą, za pomocą któ-
rej eliminuje się każdy głos sprzeci-
wu.

W tym kontekście znamienne 
jest, że państwa sprzeciwiające się 
Nowemu Porządkowi Świata – jak 
Rosja i Brazylia – są świadome bar-
dzo poważnych konsekwencji, ja-
kie pociągnęłaby za sobą ratyfika-
cja tych rezolucji, i z tego powodu 

sprzeciwiają się ich zatwierdzeniu. 
Podczas swojej kadencji prezydent 
Trump również wysłał jednoznacz-
ny sygnał, wstrzymując finansowanie 
WHO z budżetu USA. Był to jeden z 
powodów, dla których głębokie pań-
stwo zablokowało jego reelekcję w 
2020 roku, popierając skompromito-
waną i skorumpowaną osobę, której 
syn Hunter jest zaangażowany w fi-
nansowanie amerykańskich bio-labo-
ratoriów na Ukrainie.

Dlatego wyrażam pełne poparcie 
– zwłaszcza dla naukowców, lekarzy 
i ekspertów prawnych – którzy potę-
piają to zagrożenie dla suwerenności 
państwowej i proszą o rzucenie świa-
tła na wydarzenia z przeszłości oraz 
na konsekwencje, jakie decyzje WHO 
spowodowały dla zdrowia ludności 
świata. Zachęcam głowy państw i 
przywódców rządów, którzy zostaną 
wezwani do wyrażenia opinii na te-
mat ratyfikacji tych rezolucji, aby je 
odrzucili, ponieważ są one sprzecz-
ne z dobrem wspólnym i mają na celu 
przeprowadzenie globalnego zama-
chu stanu, który WHO i WEF od lat 
planują pod nazwami Agenda 2030 i 
Wielki Reset.

Globalne zarządzanie zdrowiem 
jest jednym z fundamentalnych ele-
mentów Nowego Porządku Świata, 
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co zostało jasno stwierdzone przez 
autorytatywnych ekspertów, którzy 
nie są związani z tym systemem, i ja-
ko takie musi być odrzucone i opro-
testowane. Logika kontroli, zysku i 
masowej patologizacji musi zostać 
zastąpiona taką polityką ochrony 
zdrowia publicznego, której głównym 
celem jest zdrowie obywateli i obrona 
ich niezbywalnych praw.

Stolica Apostolska – która od ro-
ku jest Stałym Obserwatorem przy 
Organizacji Narodów Zjednoczo-
nych, a także przy WHO – ma obo-
wiązek potwierdzenia prawa jednost-
ki do akceptacji lub odmowy leczenia, 
zwłaszcza w obliczu konkretnego 
niebezpieczeństwa wystąpienia nie-
pożądanych skutków tej ekspery-
mentalnej terapii genetycznej, które 
są jeszcze częściowo nieznane. [...] 
nadszedł czas, aby Kościół katolicki 
stanął w obronie najsłabszych, bez-
bronnych nienarodzonych, dzieci i 
osób starszych, a także tych, któ-
rzy byli szantażowani przez cynicz-
nych biznesmenów i spiskowców, 
aby zmusić ich do zaszczepienia się 
surowicą skażoną liniami komórek 
abortowanego płodu.

Milczenie Watykanu, po jego po-
spiesznych wypowiedziach na po-
czątku pandemii i haniebnym popar-
ciu dla BigPharmy, można dopisać 
do listy hańby rzymskiego Sanhedry-
nu, który uczynił się wspólnikiem w 
zbrodni przeciwko Bogu i człowieko-
wi. Nigdy w całej historii, Hierarchia 
nie prostytuowała się wobec władzy 
doczesnej w tak służalczy i wstrętny 
sposób. Módlmy się, aby niektórzy bi-
skupi znaleźli [...] słowa, które otwo-
rzą oczy tym dobrym ludziom, którzy 
do tej pory byli zwodzeni przez globa-
listyczną propagandę. 
+ Carlo Maria Viganò, Arcybiskup

Tłum. Sławomir Soja
Źródło: The Remnant (May 21, 2022) 

– „VIGANÒ’S DECLARATION on yielding 
sovereignty to the WHO for the manage-
ment of health emergencies”

dokończenie ze strony 25
Poszukiwanie prawdy może dokonywać się tylko w otwartości serca. 

Ofiarujemy więc te refleksje po bratersku Ludowi Bożemu i oczy-
wiście, w duchu synowskiego posłuszeństwa, Papieżowi Franciszkowi.

W szczególny sposób myśleliśmy o księżach. Nasze kapłańskie ser-
ce zapragnęło ich pocieszyć, dodać im odwagi. Razem ze wszystkimi 
księżmi modlimy się: Ratuj nas, Panie, bo giniemy! Burza szaleje, a Pan 
śpi. Wydaje się, że porzuca nas na pastwę fal zwątpienia i błędu. Jeste-
śmy kuszeni utratą nadziei. Fale relatywizmu ze wszystkich stron zale-
wają łódź Kościoła. Apostołowie przelękli się. Ich wiara stała się letnia. 
Kościół też niekiedy wydaje się chwiać. Zaufanie apostołów pokładane 
w mocy Jezusa w samym środku burzy zachwiało się. My przeżywamy 
tę samą tajemnicę. Trwamy jednak w głębokim pokoju, gdyż wiemy, że 
łodzią kieruje Jezus. Wiemy, że łódź nigdy nie zatonie. Wierzymy, że tyl-
ko ona może nas doprowadzić do portu wiecznego zbawienia.

Wiemy, że Jezus jest razem tutaj z nami, w łodzi. Chcemy po raz 
kolejny wyrazić Mu bezwzględną, pełną, niepodzielną ufność i wier-
ność. Chcemy Mu powtórzyć owo wielkie „tak”, które Mu powiedzieli-
śmy w dniu naszych święceń. Nasz kapłański celibat sprawia, że każde-
go dnia żyjemy owym pełnym „tak”, które Mu powiedzieliśmy w dniu 
naszych święceń. Nasz celibat jest bowiem głoszeniem wiary. Jest świa-
dectwem, gdyż wprowadza nas w życie, które ma sens wyłącznie wte-
dy, gdy opiera się na Bogu. Nasz celibat jest świadectwem, czyli mę-
czeństwem. Greckie słowo obejmuje obydwa te znaczenia. My, księża, 
podczas burzy musimy wciąż na nowo potwierdzać, że jesteśmy gotowi 
stracić życie dla Chrystusa. Dzień po dniu świadczymy o tym dzięki ce-
libatowi, przez który oddajemy swoje życie. 

Jezus śpi w łodzi. Jeśli jednak wahanie bierze górę, jeśli boimy się 
Mu zaufać, jeśli celibat sprawia, że się wycofujemy, niech wtedy przej-
mie nas lęk, że usłyszymy Jego wyrzut: „Czemu bojaźliwi jesteście, lu-
dzie małej wiary?” (Mt 8, 26).

Kard. Robert Sarah
Tekst napisany przez Roberta kardynała Saraha, przeczytany i za-

aprobowany przez Benedykta XVI. 
Jest to wstęp do książki „Z głębi naszych serc” podpisanej: Kardynał 

Robert Sarah z Benedyktem XVI Josephem Ratzingerem. Polskie wyda-
nie ukazało się w Wydawnictwie Sióstr Loretanek w 2020 r. w przekładzie 
Agnieszki Kuryś.

Masoneria światowa przypuściła atak na pa-
pieża Franciszka po tym, jak stwierdził, ze rosyjska 
napaść na Ukrainę mogła być spowodowana m. 
in. prowokacyjnymi działaniami przywódców za-
chodnich krajów NATO. Na świecie kontrolowanym 
przez rząd światowy obowiązuje jedna narracja, a 
kiedy ktoś wypowie słowa prawdy masoni w me-
diach i w innych miejscach pozostający na usługach 
tego rządu atakują każdego, kto mu się odważy 
przeciwstawić.  

Jednym z możliwych powodów rosyjskiej napaści na Ukrainę mo-
gło być „szczekanie pod drzwiami Rosji przez NATO” − oświadczył papież 
Franciszek w rozmowie z włoskim dziennikiem „Corriere della Sera” opu-
blikowanej 3 maja 2022 r. To złość; nie wiem, czy została sprowokowana, 
ale może tak ułatwiona.

Nie umiem odpowiedzieć, czy słuszne jest dostarczanie broni Ukraiń-
com, jestem za daleko. Jasną rzeczą jest to, że na tej ziemi wypróbowywa-
na jest broń. Rosjanie wiedzą teraz, że czołgi na niewiele się zdają i myślą 
o innych rodzajach broni. Wojny prowadzi się po to, by wypróbować broń, 
jaką wyprodukowaliśmy. Handel bronią to skandal. Niewielu go zwalcza.

Papież Franciszek o Rosji i Ukrainie
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Życie Służebnicy Bożej Rozalii Celakówny
Podczas audiencji udzielonej 9 kwietnia 2022 r. Jego 

Eminencji Kardynałowi Marcello Semeraro, Prefektowi Kon-
gregacji Spraw Kanonizacyjnych, papież Franciszek upo-
ważnił Kongregację do promulgowania dekretu dotyczą-
cego: heroiczności cnót Sługi Bożej Rozalii Celak, Wiernej 
Świeckiej; ur. 19 września 1901 r. w Jachówce (Polska), zm. 
13 września 1944 r. w Krakowie (Polska). Do beatyfikacji 
służebnicy Bożej Rozalii Celakówny konieczny będzie jesz-
cze zatwierdzony przez Ojca Świętego dekret o cudzie za 
jej wstawiennictwem.

Oto słowa Jezusa wypowiedziane do polskiej mi-
styczki Rozalii Celakówny: „Jeżeli Polska nie odrodzi 
się duchowo, nie porzuci swych grzechów, to zginie. 
Tylko zupełne duchowe odrodzenie i poddanie się 
panowaniu Mojego Serca może uratować nie tylko 
Polskę, ale i inne narody od całkowitej zagłady”.

„Jezu mój, niczego innego nie pragnę, 
tylko miłości. Chcę Cię kochać tak bardzo, 
jak tylko stworzenie może ukochać Boga, Ty, 
mój Jezu, więcej nikt! […] O nic Cię tak gorą-
co nie proszę, jak o to, bym Cię nigdy ani cie-
niem grzechu dobrowolnego nie obraziła”.

Służebnica Boża Rozalia 
Celakówna, której pro-
ces beatyfikacyjny rozpo-

czął się w 1996 r., urodziła się 19 
września 1901 r. we wsi Jachów-
ka, powiat Sucha Beskidzka. Była 
najstarszym z ośmiorga dzieci Jo-
anny i Tomasza Celaków.
Uczyła się miłości Boga

Rodzice Rozalii byli gorli-
wymi katolikami. Chociaż 

ciężko pracowali na roli, to jednak 
dużo czasu poświęcali na religij-
ne wychowywanie swoich dzieci. 
Modlili się wspólnie rano, w połu-
dnie i wieczorem. Odmawiali Ró-
żaniec i inne modlitwy. Stałą ich 
praktyką była lektura Pisma św., 
żywotów świętych oraz książek 
i czasopism religijnych. Celako-
wie spowiadali się co miesiąc, a 
w każdą niedzielę i czasami także 
w tygodniu uczestniczyli we Mszy 
św.

Rozalia tak pisała o swoich 
rodzicach: „Od najmłodszych lat mego życia wpajali w 
duszę mą głębokie zasady wiary świętej, miłości Boga 
i bliźniego. Czuwali nad mą duszą, by chronić ją od ze-

psucia. W domu nigdy nie widziałam złego przykładu”. 
Rodzice przekazywali swoim dzieciom największy skarb, 
jakim jest katolicka wiara. Mała Rózia była bardzo szczę-
śliwa, gdy mogła przychodzić do Jezusa obecnego w ta-
bernakulum. Mówiła Mu: „Jezu, chcę być Twoją na za-
wsze, na wieki”.

W notatkach Rozalii czytamy: „Pierwszą nauczy-
cielką, która mię uczyła kochać Pana Jezusa, była mo-
ja Droga Matka. Ona mnie pouczała, co Pan Jezus dla 
nas uczynił, za co mamy Go kochać, jaką muszę być, by 
się Jemu podobać, itd. […] Pobożność moich Rodziców 
objawiała się przede wszystkim w zachowaniu przyka-
zań Bożych, nie była to pobożność dziwaczna, wykośla-
wiona, ale zdrowo i rozumnie pojmowana”. Od swoich 
rodziców Rozalia uczyła się kształtować swój charakter: 
przezwyciężać egoizm, nabywać pokory, łagodności, zy-
skiwać zdolność przebaczania, bycia uprzejmą, grzecz-
ną, gotową do służenia osobom starszym i potrzebują-
cym pomocy, a przede wszystkim wzrastania w miłości 
do Boga.

1 września 1908 r. Celakówna rozpoczęła naukę w 
szkole podstawowej. Miała dobrą pamięć, bardzo lubiła 
się uczyć i była wzorem dla innych dzieci. W wieku 10 lat 
Rozalia przyjęła po raz pierwszy Komunię św. Jak sama 

stwierdziła, było to jedno z najważ-
niejszych wydarzeń w jej życiu. 
Wyznała wtedy Jezusowi swoją 
miłość: „Jezu mój, niczego inne-
go nie pragnę, tylko miłości. Chcę 
Cię kochać tak bardzo, jak tylko 
stworzenie może ukochać Boga, 
Ty, mój Jezu, więcej nikt! […] O nic 
Cię tak gorąco nie proszę, jak o to, 
bym Cię nigdy ani cieniem grze-
chu dobrowolnego nie obraziła”.

Rozalia przeżyła wtedy swo-
je pierwsze mistyczne spotkanie z 
Jezusem. Pan prosił ją: „Oddaj mi 
się cała, zupełnie bez zastrze-
żeń, na wyłączną służbę, a bę-
dziesz bardzo szczęśliwą. Świat 
nigdy ci szczęścia dać nie mo-
że, lecz Ja, twój Bóg, uszczę-
śliwię cię. Kochaj Mnie za cały 
świat! Ja rozszerzę twoje serce i 
napełnię miłością, byś Mi mogła 
płacić miłością za miłość”.

Rozalia ukończyła szkołę pod-
stawową w 1914 r. Pragnęła da-
lej się kształcić, ale z powodu wy-

buchu I wojny światowej nie było to możliwe. Pomagała 
więc rodzicom w pracy na roli i opiekowała się młodszym 
rodzeństwem. W 1917 r. przyjęła sakrament bierzmowa-

Rozalia Celakówna

Świętość to miłość
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nia. W tym czasie coraz częściej miała mistyczne prze-
życia. W 1918 r. w swoim kościele parafialnym złożyła 
prywatny ślub czystości.
Ciemna noc ducha

W 1919 r. Pan Jezus wprowadził Rozalię w bolesny 
okres duchowego oczyszczenia – w tzw. ’ciem-

ną noc ducha’, która trwała sześć lat. Był to dla niej czas 
wielkiego duchowego cierpienia, koniecznego na drodze 
dojrzewania do miłości. Rozalia doświadczała wówczas 
gwałtownych pokus przeciwko wierze, czystości i poko-
rze. Wydawało jej się, że została odrzucona przez Boga. 
Nawiedzały ją wszystkie możliwe pokusy, przerażające 
ciemności ducha, poczucie beznadziei i rozpaczy. Kie-
dy atak sił zła osiągał swoje apogeum, Rozalia padała 
na kolana i błagała Boga o miłosierdzie. W tym niezwy-
kle trudnym okresie nigdy nie zaniedbywała modlitwy ani 
pełnienia swoich obowiązków.

W 1922 r. udała się pieszo na Jasną Górę, aby wypro-
sić łaskę rozeznania swojej drogi życiowej. Po powrocie 
była pewna, że Bóg ją wzywa, aby opuściła dom rodzin-
ny i zamieszkała w Krakowie. W sierpniu 1924 r. Rozalia 
przeprowadziła się do Krakowa. Był to dla niej bardzo 
trudny okres. Wielokrotnie doznawała wtedy bolesnych 
napaści ze strony złych duchów, jak również braku zro-
zumienia jej duchowego stanu przez spowiedników.

Szczytem duchowych cierpień Rozalii była wizja pie-
kła. „Zdawało mi się – pisze – że z każdą godziną sta-
czam się w przepaść piekielną […]. Przed mą duszą 
stanęły potworne grzechy i zbrodnie, które zdawały się 
być przeze mnie popełnione […]. Słyszałam głos: »potę-
piona jesteś i nic ci już nie pomoże« […]. Odczuwałam 
ogień piekielny na sobie, który zdawał się palić me ciało. 
Ryk i wycie szatanów było tak przejmujące, że żaden ro-
zum ludzki tego nie pojmie. Gdy Bóg w ten sposób du-
szę krzyżuje i zostawia w ciemności – wówczas człowiek 
nic nie może pomóc. Dusza ma była zawieszona między 
niebem, ziemią i piekłem […] zobaczyłam piekło otwarte, 
którego grozy nie potrafię opisać. 

Olbrzymia ilość szatanów masami wtrącała dusze 
do tej otchłani z iście szatańską radością. Jeden drugie-
mu jakby robił konkurencję, wprowadzając coraz więcej 
dusz. Męczarnie zadawali im podług grzechów. Najwię-
cej było potępionych za grzechy przeciw szóstemu 
i dziewiątemu przykazaniu, następnie za zbrodnie i 
nienawiść. Te trzy rodzaje grzechów w szczególny spo-
sób były widoczne. Mąk tej kaźni nikt nie potrafi opisać. 
Sam widok może człowieka o śmierć przyprawić, gdyby 
nie był wspomagany łaską Bożą”. Zaraz po tym przeraża-
jącym doświadczeniu piekła dusza Rozalii została prze-
niesiona do nieba. Takiego uczucia miłości i szczęścia 
nigdy wcześniej nie doznała. Usłyszała wewnętrzny głos: 
„Świętość to miłość. Ta dusza dojdzie do najwyższej 
doskonałości, która najgoręcej Boga ukocha”.
Praca w szpitalu

W kwietniu 1925 r. Rozalia podjęła pracę w szpita-
lu św. Łazarza, na oddziale chorób skórno-we-

nerycznych. Kiła i inne choroby weneryczne świadczą o 
upadku moralnym. Łamanie VI przykazania przynosi ze 
sobą straszne konsekwencje. Już przed II wojną świa-
tową kardynał prymas August Hlond mówił, że w XX w. 
upadek moralny ludzkości stał się gorszy niż w Sodomie 
i Gomorze.

Grzechy nieczystości niszczą miłość, pogłębiają ego-
izm i dlatego zadają wielkie cierpienie Jezusowi. Dlate-
go Pan Jezus mówił Rozalii: „Trzeba ofiary za Polskę, 
za grzeszny świat. Strasznie ranią Moje Najświętsze 
Serce grzechy nieczyste. Żądam ekspiacji”.

Rozalia zrozumiała, że Pan Jezus powołał ją, aby 
niosła Jego miłość i miłosierdzie ludziom moralnie upa-
dłym, dotkniętym chorobami wenerycznymi.

Coraz mocniej zjednoczona z Jezusem, Celaków-
na z wielkim poświęceniem opiekowała się chorymi we-
nerycznie, zapomnianymi przez najbliższych. Chorzy ci 
zachowywali się ordynarnie; ich wyuzdane zachowanie 
i najgorsze przekleństwa były dla Rozalii niezwykle bo-
lesnym doświadczeniem. Pozostała tam jednak, bo wie-
działa, że Pan Jezus ją do tej pracy powołał. Z wielkim 
poświęceniem służyła chorym. Czyniła to z miłości do 
Pana Jezusa obecnego w każdym cierpiącym i potrze-
bującym pomocy człowieku.

Podczas mistycznych spotkań Pan Jezus zapewniał 
Celakównę: „Jestem zawsze z tobą i wspieram cię 
Moją łaską, i nadal przy tobie pozostanę; a chociaż 
Mnie nie widzisz jak teraz, masz Mnie widzieć oczy-
ma duszy i w to wierzyć, bo gdybym nie był przy to-
bie, sama nigdy byś nie mogła się ostać w tych wa-
runkach”.

15 grudnia 1927 r. Rozalia wstąpiła do zakonu klary-
sek. Szybko się jednak przekonała, że to nie jest jej po-
wołanie. Mury klasztorne opuściła 1 marca 1928 r. Podję-
ła pracę w klinice okulistycznej. Była to dobrze opłacana 
i prestiżowa posada. Jednak sumienie nie dawało Cela-
kównie spokoju. Pan Jezus dał jej wyraźny znak, że ma 
na nowo podjąć pracę na oddziale dermatologicznym. 
Podczas modlitwy Rozalia w mistycznej wizji zobaczy-
ła Pana Jezusa okrutnie biczowanego przez chore we-
nerycznie pacjentki. Biły Go one bez litości po twarzy i 
całym ciele. Wtedy tak przemówił Pan Jezus do Rozalii: 
„Moje drogie dziecko, popatrz, jak straszną boleść 
zadają mi grzechy nieczyste. Tu, dziecko moje, chcę 
cię mieć, byś Mi wynagradzała za te straszne grze-
chy, które tak bardzo ranią moje Serce […]. Ty, dziec-
ko moje, będziesz bardzo cierpieć w swym życiu, by 
Mię pocieszać, byś się stała do Mnie podobną, i rato-

Na oddziale okulistycznym. 
Rozalia pierwsza od prawej

►
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wać masz dusze […]. Ja ci dziś odkrywam i daję po-
znać tajemnicę i wartość cierpienia. Cierpienie jest 
tak wielką łaską, że to jest trudno pojąć. Jest to więk-
sza łaska niż dar czynienia cudów. Dam ci miłość 
cierpienia, byś umiała cierpieć podobnie jak Ja”.

W mistycznej wizji Pan Jezus zaprowadził Rozalię 
„nad ogromną przepaść, pełną zgnilizny i obrzydliwości”. 
„Dał mi zrozumienie – pisała dalej Celakówna – że to jest 
serce ludzkie skalane grzechem nieczystym. Kazał mi 
Pan Jezus pracować w tym miejscu w intencji tych upa-
dłych dusz, nad ich nawróceniem, i kazał mi zapamiętać 
na całe życie, że moja praca i żywot w tym miejscu będą 
zakończone”.

Pracując na oddziale chorób wenerycznych, Roza-
lia musiała zmieniać chorym opatrunki, oczyszczać ich 
gnijące i cuchnące rany, pełnić nocne dyżury, towarzy-
szyć umierającym. Mówiła, że gdyby nie 
nadprzyrodzona miłość bliźniego oraz 
świadomość, że wypełnia wolę Bożą, to 
za żadne pieniądze nie podjęłaby się tak 
wyczerpującej, okropnej pracy.
Troska o nawrócenie chorych

Rozalia w heroiczny sposób prze-
zwyciężała pojawiającą się w niej 

odrazę na widok i sposób zachowania 
wenerycznie chorych i z miłością, dobro-
cią, anielską cierpliwością pełniła swo-
ją posługę wśród nich. Dla chorych była 
bardzo delikatna i skromna, a równocze-
śnie stanowcza. Starała się dobrocią i 
życzliwością zachęcić ich do porzucenia 
drogi grzechu i otwarcia się na Boże mi-
łosierdzie. Często klękała przy łóżkach 
pacjentów, modląc się o ich nawrócenie. Do końca towa-
rzyszyła umierającym, modląc się, aby przez spowiedź 
pojednali się z Bogiem.

„Mając dyżur nocny – wspomina jej znajoma – Ro-
zalia miała trudność w nakłonieniu pewnego człowieka 
w średnim wieku do spowiedzi i Komunii św. przed jego 
zgonem. Wtedy uklękła przy jego łóżku i zaczęła odma-
wiać Różaniec. Po paru minutach chory zapytał:

– Co pani robi?
– Modlę się – odrzekła.
– Za kogo?
– Za pana.
– Za mnie? Ja wcale o to nie proszę – zasnął.
Obudziwszy się, ponownie ujrzał ją modlącą się i za-

pytał:
– Czy nadal pani za mnie się modli?
– Tak!
Wtedy on się oburzył i powiedział:
– Lecz ja sobie tego nie życzę  – i ponownie zapadł 

w sen.
Kiedy po raz trzeci się obudził, znów ujrzał Rozalię 

klęczącą i zapytał:
– Czy dalej pani modli się za mnie, mimo moich przy-

krych słów?
Ona na to:

– Tak! Bo dobroć Boża jest tak wielka, że ogarnia 
również pana, choć pan tą dobrocią pogardza.

Wtedy ten człowiek poprosił, by zawołała kapłana; 
wyspowiadał się i przyjął wiatyk św., namaszczenie ole-
jem św. i po 2-3 godzinach zmarł nad ranem”.

Rozalia wszystko czyniła z miłości ku Jezusowi i Ma-
ryi. Pomimo tego, że miała bardzo ciężką pracę w szpi-
talu, to kontynuowała naukę, aby lepiej służyć chorym. 
Uczyła się wieczorami i nocą. Ostatni egzamin pielę-
gniarski zdała w 1933 r.

Już jako dyplomowana pielęgniarka z wielką chary-
zmą i doświadczeniem Rozalia otrzymywała dużo róż-
nych ofert bardzo dobrej pracy. Jednak pozostała wierną 
swemu powołaniu posługi wśród wenerycznie chorych.
Wezwanie do intronizacji

Od maja 1937 r. kierownikiem du-
chowym Rozalii został paulin o. 

Zygmunt Dobrzycki. To był dla niej wyjąt-
kowy czas mistycznych spotkań z Chry-
stusem oraz ściślejszego zjednoczenia 
się z Nim. Rozalia tak pisała o obecno-
ści Jezusa w jej życiu: „Pan Jezus, choć 
w sposób niewidoczny, jest obecny w 
duszy. Jego obecność odczuwałam w 
ten sposób, jakby dwie osoby zjedno-
czyły się w jedną. To zetknięcie się Je-
zusa z moją duszą jest o wiele wyższe 
aniżeli widzenie. Choćbym chciała opi-
sać, to nie potrafię, bo to przechodzi 
mój umysł tak bardzo ograniczony i 
wszelkie moje pojęcie”.

Podczas rekolekcji we wrześniu 1937 
r. Rozalia na nowo odkryła, jak wielkim 

darem jest współuczestniczenie w cierpieniu Chrystusa 
na krzyżu. Przyjmując krzyż cierpienia w zjednocze-
niu z Chrystusem, pragnęła uczyć się tak Go kochać, 
jak żaden człowiek Go nie kochał. Wtedy także po-
przez mistyczkę Pan Jezus skierował wezwanie do Pol-
ski i wszystkich narodów, aby przyjęły Go za jedynego 
Pana i podporządkowały wszystkie dziedziny życia wy-
maganiom, jakie stawia Jego miłość. W imieniu całego 
narodu aktu tego miały dokonać wspólnie władze du-
chowne i świeckie.

W jednej ze swoich wizji Rozalia usłyszała: „Jeżeli 
chcecie ratować świat, trzeba przeprowadzić introni-
zację Najświętszego Serca Jezusowego we wszyst-
kich państwach i narodach na całym świecie. Tu i je-
dynie tu jest ratunek. Które państwa i narody jej nie 
przyjmą i nie poddadzą się pod panowanie słodkiej 
miłości Jezusowej, zginą bezpowrotnie z powierzch-
ni ziemi i już nigdy nie powstaną […]. Pamiętaj, dziec-
ko, by sprawa tak bardzo ważna nie była przeoczona 
i nie poszła w zapomnienie”.

Odtąd doprowadzenie do intronizacji stało się dla Ro-
zalii niezwykle ważnym zadaniem. Wiedziała, że do tego 
wzywa ją Chrystus. W tej intencji modliła się i ofiarowywa-
ła wszystkie swe trudy i cierpienia. Kierownikiem ducho-
wym o. Zygmunta Dobrzyckiego był generał paulinów, o. 
Pius Przeździecki. To właśnie on kilkakrotnie rozmawiał 
w sprawie intronizacji z prymasem Polski kard. Hlondem. 
Kardynał chciał się jednak wpierw upewnić, czy Rozalia 

Rozalia 2 lutego 1941 r.

►
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jest osobą wiarygodną, i dlatego nakazał, aby przeszła 
badania lekarskie oraz przedstawiła ich wyniki władzom 
kościelnym. Mistyczka poddała się badaniom neurolo-
gicznym, które przeprowadził dr J. Horodeński. Potwier-
dziły one, że jest w pełni psychicznie zdrowa.

Na długo przed wybuchem II wojny światowej Cela-
kówna przekazywała wezwania Jezusa i Maryi do nawró-
cenia, gdyż jego brak doprowadzi do wybuchu strasznej 
wojny. Główną przyczyną wojny są bowiem grzechy roz-
pusty, morderstwa i nienawiść. Przed katastrofą wojny 
może uchronić świat tylko akt intronizacji Chrystusa.
Wypełnienie posłannictwa 

(1939-1944)

Rozalia otrzymywała coraz 
mocniejsze przynaglenia, 

aby dokonano aktu intronizacji. 
Dla tej sprawy pragnęła wszystko 
wycierpieć i była gotowa –  jak na-
pisała – „umrzeć w największym 
opuszczeniu tak, jak nasz Jezus 
na krzyżu”. Jej największym pra-
gnieniem było, aby w Polsce doko-
nała się intronizacja i za tym przy-
kładem poszły inne narody.

W strasznym czasie okupa-
cji Polski, kiedy to w każdej chwi-
li groziło aresztowanie, wywiezie-
nie do obozu koncentracyjnego 
i śmierć, Rozalia pisała: „mimo 
wszystko jestem bardzo spo-
kojna […]. Gdybyśmy wiedzieli, 
jak nas Pan Jezus kocha, ani na 
moment nie dopuszczalibyśmy 
do naszych dusz trwogi i bojaź-
ni”. Rozalia troszczyła się przede 
wszystkim o to, by jak najwięcej lu-
dzi uratować od wiecznego potę-
pienia.

Na początku wojny zatrudniono ją w ambulatorium, 
gdzie pracowali niemieccy lekarze. Przytłoczona nad-
miernymi obowiązkami, Celakówna była 
zmuszona uczyć się języka niemieckie-
go.

Bardzo cierpiała, że mimo szaleją-
cej wojny ludzie się nie nawracali i da-
lej obrażali Boga ciężkimi grzechami. 
Często płakała nad losem i grzechami 
swojego narodu. Jej czyste serce oraz 
wnikliwość jej obserwacji pozwalały wi-
dzieć ogrom moralnej deprawacji społe-
czeństwa. W październiku 1939 r. pisała: 
„Takiego upodlenia i tylu grzechów nigdy 
nie było w narodzie polskim, jak ostat-
nimi czasy”. W swoich modlitwach 
Rozalia nieustannie błagała Boga o 
miłosierdzie dla grzeszników. W du-
chu ekspiacji za ich grzechy z miłością 
przyjmowała wszystkie cierpienia i upo-
korzenia. Pan Jezus w odpowiedzi zale-
wał jej duszę nieopisaną radością swojej 
bliskości i miłości. Na początku 1941 r. 
bardzo pogorszył się stan zdrowia Cela-

kówny, ale nie rezygnowała z pracy w szpitalu. Do końca 
spalała się w służbie Bogu i bliźnim. Pisała: „Dyżur noc-
ny ma dla mnie coś niezwykle ważnego… Pan Jezus, 
chorzy i ja […]. Wtedy Pan Jezus w sposób szczegól-
ny zniża się do mej duszy”.

Przez swoją pracę, modlitwę i cierpienie Rozalia czy-
niła wszystko, by jak najszybciej nadszedł dzień introni-
zacji, oddania narodów pod panowanie Chrystusa Króla. 
Wypełniała tym samym prośbę Jezusa: „Ja chcę niepo-
dzielnie panować w sercach ludzkich, proś o przy-
spieszenie mego panowania w duszach przez intro-

nizację”.
Cztery lata przed śmiercią Ro-

zalia pisała do swojego spowied-
nika: „Moje życie chyli się ku 
wieczorowi. Tak bardzo lubię 
zachód słońca: wtedy moja du-
sza więcej zatapia się w Bogu, 
w tym Słońcu Sprawiedliwości, 
i myślę o Panu, jak mam Go ko-
chać i jak się Jemu podobać, 
by kiedyś moje życie kończyło 
się tak, jak dzień się kończy, ale 
dzień jasny i pogodny”.

Na początku września 1944 r. 
czuła się bardzo słabo. Znajoma 
Rozalii, która była chora na gry-
pę, poprosiła ją o postawienie ba-
niek. W czasie tej wizyty Celaków-
na mocno się przeziębiła i musiała 
położyć się do łóżka. Stan jej zdro-
wia pogarszał się z dnia na dzień 
i dlatego 11 września przewiezio-
no ją do szpitala. Chora cały czas 
modliła się na Różańcu. Przyjęła 
wiatyk i sakrament namaszczenia 
chorych. Rozalia Celakówna zmar-

ła podczas snu w nocy z 12 na 13 września 1944 r.
Pochowano ją na cmentarzu Rakowickim w Kra-

kowie. Pomimo wojny w pogrzebie uczestniczyło licz-
ne grono kapłanów, sióstr zakonnych, 
krewnych i znajomych. Po śmierci jej 
prostota, dobroć serca i bezinteresow-
na miłość poruszyły sumienia i serca 
wielu osób, które ją znały. Szybko ro-
zeszła się wieść, że przez jej wstawien-
nictwo Pan Bóg udziela ludziom nad-
zwyczajnych łask, o które proszą. Jej 
proces beatyfikacyjny trwa.

Rozalia mówiła, że świętość to mi-
łość. Poprośmy Jezusa jej słowami o 
ten największy dar: „Panie Jezu, daj 
mi miłość, miłość, która potrafi ko-
chać Ciebie za cały świat, kochać 
do szaleństwa, tak jak jeszcze na tej 
ziemi nie byłeś nigdy kochany. Bo ty, 
Jezu, potrafisz rozszerzyć moje ma-
łe serce do nieskończoności. Jesteś 
wszechmocny, więc uczynisz ten 
cud”.

Ks. Mieczysław Piotrowski SJ
za zgodą miesięcznika „Miłujcie się!”

Grób Rozalii na cmentarzu           
Rakowickim w Krakowie

Rozalia Celakówna na Plantach 
Dietla w Krakowie (zima 1938 r.)
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Panowie życia
Przedstawiamy fragmenty homilii wygłoszonej przez 

kardynała Gerharda Müllera w rzymskiej parafii San Gio-
vanni dei Fiorentini 22 maja 2022 r. 

Rządzący (post- lub transhumani-
styczni) materialiści w kapita-
listycznych państwach Za-

chodu, w kontrolowanych przez nich 
organizacjach międzynarodowych, 
aż po komunistycznych dyktato-
rów w Chinach i ich satelitach, 
nie akceptują doktryny o obra-
zie Boga w człowieku, ponie-
waż uważają wiarę w Boga jako 
naszego Stwórcy i Sędziego za 
fałszywą lub przestarzałą. Sami 
chcą być bogiem i odgrywać rolę 
stwórcy Nowego Świata. 

Przy czym w swojej śmiesznej 
arogancji nie są w stanie pokonać 
nawet maleńkiego koronawirusa, a ich 
przywódcy muszą obawiać się raka, Par-
kinsona i innych zrządzeń losu, tak jak zwykli 
ludzie. 

Strzeżcie się tych, którzy podają się za zbawców 
ludzkości, a na sercu leżą im tylko własne interesy. 
Podczas gdy kryzys spowodowany koronawirusem i 
podjęte w związku z nim działania pozostawiły milio-
ny ludzi w potrzebie i ubóstwie, dziesięciu najbogat-
szych ludzi zdołało powiększyć swoje fortuny o setki 
miliardów. Coś tu jest nie tak. Czy sprawiedliwość 
społeczna jest nadal miarą naszego porządku spo-
łecznego? 

Dominującym kierunkiem ideologicznym w polityce, 
ekonomii i mediach jest „darwinizm społeczny” (aczkol-
wiek z fałszywymi wnioskami z teorii pochodzenia Karola 
Darwina). Oznacza to, że ten, kto zwycięża w walce o 
władzę, pieniądze i propagandę, ma rację po swojej stro-
nie. Tylko potężni mają – jak zakładają – wyłączne prawo 
do określania, kto może żyć, a kto musi umrzeć – zgod-
nie z ich interesami. Chcą określić, czym jest życie warte 
przeżycia – w odróżnieniu od życia niewartego przeży-
cia. Inni uważają nawet za formę wyższego człowieczeń-

stwa, jeśli rodzi się tylko zdrowe życie lub eliminuje się je 
w przypadku choroby i starości, aby uniknąć przyszłych i 
obecnych cierpień. W przypadku ciąży mnogiej powinno 

przeżyć tylko to dziecko, które odpowiada po-
trzebom i preferencjom rodziców. 

Każdy, kto myśli zgodnie z podsta-
wowymi prawami – które tkwią w na-

turze duchowej i moralnej – lub kto 
bierze ostateczne kryteria obrazu 
człowieka z objawionego Słowa 
Bożego, nigdy nie znajdzie słusz-
nego powodu, by zabić niewinną 
istotę ludzką. 

Jeżeli Unia Europejska uza-
leżnia pomoc finansową (…) od 
wprowadzenia reform, to za ma-

ską humanizmu kryje się grymas 
antychrześcijańskiej ideologii. Bo-

wiem przez „reformy” jej autorytatywni 
przywódcy rozumieją zniszczenie rodzi-

ny, prawo do aborcji, panowanie szaleń-
stwa gender. Dowodem na to są zaciekłe ataki 

na narody Polski i Węgier, których demokratyczne prawo 
do samostanowienia jest  przez nich bezwstydnie kwe-
stionowane. 

Każdy, kto dziś w Europie czy Ameryce opowiada 
się za życiem, jest opluwany i znieważany, prześladowa-
ny, dyskryminowany i spychany na margines. Sędziowie 
Sądu Najwyższego w USA, którzy sprzeciwiają się pra-
wu do aborcji, czyli mordowaniu niewinnych, otrzymują 
groźby nastające na zdrowie i życie ich i ich rodzin. Tłum 
podburzany przez neomarksistowskie media podpala 
kościoły katolickie – a wszystko w kraju, który niegdyś 
szczycił się tym, że był ostoją wolności religii, poglądów 
i sumienia. 

W Niemczech, gdzie podobnie jak w całej Europie 
toczy się walka przeciwko życiu, małżeństwu i rodzinie, 
rząd zezwala na reklamę aborcji, a jednocześnie karze 
tych, którzy przed placówkami aborcyjnymi ostrzega-
ją matki przed najbardziej barbarzyńską ze wszystkich 
zbrodni: zabiciem własnego dziecka. 

Kardynał Gerhard L. Müller 
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